
LEON LAPAGE. 

Porwanie Sabinek. 
Kobzy z koźlej skóry r.ozbr,zml'aty ,na 

szczycie W'zgór,za. 

- Oóirale z OwemH! zaikrzyk,nę!a 
dz,iatwa w: do~1i1nie. 

- Puy:ne1gre I„ LesquHa1 !... Bsdaood !„. 
Sos tmegrnls ! .„ 

Stairy Puymegre :POStę,powa1ł na przodz,: e 
Od czterdziestu j.uż la1t pr,owardlli:ł ro1kmcznie 
z OwemJi wozy z bary~ka.mi k;u doł~nom 
quercy'now}'im. Dz1fosięć ich by.la tyim ra
zem: zesztoroc~na ziima ostra :b~ła1, .Jaito 
zaś gorące: s1przedaż tych zaipo.wi:adaita sh. 
dobr:ze. 

W 01twa1ntem okni.e, za doniic~kami fuksJr 
i ba,zylji, Gtn1Dhre, na'jpi'ę~nllejsza: dZ1i1ewi0ja 
podgórskiej wioski, wYgląd<Vla ,z ni1eipo1ko
jem Lesquiiiait'a.· Od dwóch już 1a1t wYfań· 
cowywala z rnLm ,podczas owych „wnlnnych'' 
umczysto,śd, a w, międzyazas;ie ma1rzyla o 
nJ1m, tęsJmUa i oczekiwała z idnJa 'lla dz,ień. 
J.asnmvlose ii .g.ibikfo dziiewczę bow1ieim, o u· 
śmte.chu słodkim, jaik piesz,czofa, uledo od 
pierwszego wejr,zei!lda czairnwi Mę1kittnych o
C<ZiU górnla, który wodz.ąc :za jej wJotką po
sfaoią zachwyconym wzrok!j,e:m, brat ją ra:z 

. pCJ uaz w ramiona, unosząc w ta1kt br,zmią
cych kobz. 

Lesqubt jednak zajęty pos1roramia1niem 
swych wołów: Ro.utso'1'a i Caionet'a, nie u
n~óst ku oknu gfowy. 

Czyżby zaipomn1iaf o niej? Na sa1mą myśl 
o ,tern Cliln1i!bre zadrżała i grube t.z,y tZas121kli
ły jej oczy. Poczeim, priiypomnli1aws1zy so
bie, że :nie znwt jej domu, roześmiia,Ja się ze 
swego rozta:rgndenia srebrzyście .. 

N.a ba.Jlu zaś wieczorem odnałazl swq 
IJ.ohdamikę. 

Górale wchodzi1li do fi1ziby,, ,wjfaijąc. ,towa
riystwo srklilnienii:em gf<:>,wy, nie zdejmując 'Ila 
raiz:ie wfoilikJich swy,ch piiilśnLmvych kape[uszy 
i og1ą<la'iąc slię wioiJrnlo. Pa:czem kaiżdy z n.i1ch 
upaitfzywszy s-01hie; tein gzyms u idrzwd1, ów 
orpra:wę siza:fy śdl:eame~, otwieira1ł ,zC:,ball11Ji: illÓŻ 
w-ydoby±y :z k!ueszen~ spotln1i 1i wbiljaił z rioz
ma:chem w drzewo,, by powltesuć na ttijim ka
iPOOUsz. 

LesąuiJat, nii1e rnz:sta1jący s1i'ę amr chw1iili z 
Qi;nilbre., czuł, ż~ dz,iewcze jesrt: w ie1go II!lo ... 
cy. Hr1zed dwuna1Stą sfa:rsi daUi mfiod1Zii1eży 
z,n~a1k -0dwro,tu i ima1ka Ginfilbre ,ofuknęrai ieór· 
kę, sikom tyillko z,ostary saime: 

- Wyciieradą już soblie gęby tobą! Za
dliwgo tańazy'laś z Lesquifat. Nie. w1biaaij so
Me ·czaisamd w glowę, że tern OwemliiaUc p(l1j
mi'e clę za żonę! :On bęctz,i1e :boga.ty, bo jest 
jedY1!1Yll11 SiPadkobiercą s.tarego : P1u:vfilegre, 
swego wujm Z tobą zaś chce Źabruwdt! s·ię · 
1 yillko i lkw~ta ! 

GiinJbre 1miilkzała. 
Na trzeci <l1l'lień, po skońcwn.ych rtalt'gach 

poimyśl'llem doilmnaniu trai11zalkcyj Owe.ri!ld1a 
cy ,zabraUi s~ę do 0idwrntn. Czerwone wioly 
z wlLel!Mm tmdeim ciągnęły ternz wo:zy z wy 
13eilnliiome1111i wii1nem ·i mocno ściąg:nJ:ębe\ft~D s.z111a 

,•;·' 

rem dęboweimi ba:ryłkaimi o żelaznyicl1 o· 
bręczaich. Na pierwszym zakiręcie ,góra~e 
pożeig,naH wffnogrodinjików, gromkim swym 
ga:rdrowym otkrzykieim. 

Zafodwie jednak ujechaili z pól ki1loimetra 
da:lej, rozhrz1rnfal dzwon na trwogę ił wr,za
sk~ rozlegty się we wsi. Co si:ę taim s:tafo? 
An~ śladu 01g,nLa 1n1i1gdiz1i.e. Skąd ten nii.eipokój 
w nieda[e1kiej wli1osce? Trzej górn1e ze sfa
rym Puyinegre na czefo, ikitóry za1111ykail po
chód, pochylenlL w s1tronę doliny, z rękoma 
w ks,ztalt dasz:ku nad oczyuna śle.dzvU gro
ma<lkę łudzi,, uzbrojoną w wSidta, ko1sy i 
strzelby śpieszącą naiprzefa.j poprzez krze
wy ł gfa1zy pod górę. 

- Mą w1pr1ost :ku nam - z,aiuwa,żyr 

Puyne1gre. - ZapJarci1!Ji,śmy •tm 'CO do .grosza,. 
Cze:go chcą jesz,cze? 

N a:g1e 1ro1Zlle,gł s,ię s,trizail, kitóry chylbił na 
sz,częścJ]e. Wśfad za i!l,nm po1sypa1l si:ę grad 
oherrg, gróź1b ,i wyzwi1s1k: 

- ~miierć wail.11, baindycii! Łajdacy! S'ZU· 
bra:wcy! Simieirć! 

Owerniaicy po~1i1czyilii się. By,Jo i1ch dzie
sięciiiu wraz ,z pa1cho1likaimi ,przedw1ko ,sześć

dzii esięciiu 111.Zibrodonych szatleńców 'Z psanni. 
Esdamud te.dy, jaiko ma.jący głos mos,iiężmy, 

huknął Im naipas,tującym z rękoma w ks1zfalt 
tuby przy usta.eh . 

- Czego żądade, do kroćset! 

Nowy s1trz<Vl w od1mw1iedzii. Escłamund 

uczul :uktude w lewem ramieniilll. 

- Smforć waim ! Smierć! - wyli w'Jn10-
grodnky. 

Puy'llegre wówc:zais, pQslaJws1zy niajmloid
szego z chfo!J)ców po w1oe;y, s1uę1gadące już 

szc.zyifu wzigÓ!r:zia ,i Pifzyika:za,wszy swed dru
żynfo nCJJślaido1wa1ć jego ma1neWi, zimusli:r u
derze111iraml '.Il!i!kii ii na,wiolywallli<em w101ły swe 
do odwmflu, sitawiadąic wiotzy tyłem ku do
:linlie. Wówiczas :Esdanud zaJcr:zykiną1ł n;i 
rozkaiz sitareigo ku sunącecr do tirvch 1gmma
dzi,e: 

- Wa!fa wam dio nas!... ho j1naczeij.„ pu
,sz1czaimy ba1rylll<Jii!... Ja/ko ZYW10J., ])U„. S1ZCZa. 
my!... 

Plilę.tnaści1e haryfeik po dwreścite 1cLwa1diz1ie
śc:ira liltrów Wlilna Jrn2lda mi!aro :bocząc s,1'ę z 
góry na dór zmiarżdżyć srukaijący1ch zwady. 

Mainewir ~ :g.ro,źby wstrz:Yunały m.1PaiŚć. 

- Wyznaczde pariu ludz:i - hiu1knął 1z:n6w 
r.sdlanud - [ ni1ech ,przyjdą wy.tlumaiozy{' 
nam, 0 oo wam d10dz.i? 

Dwóch wli,eśniEaikó w wysłąrplifo z ,groma -
dy. Z 1wairzą ik:rwti'ą nahi1e,g,łą i ognileim w 
ocza:ch zibHżylli s.ię., nieus,trnszen1i do sześdu 
Owernd1aik:ów. 

- Rostąipi!llilśde,, ja/k ba111dy.oi - 01zn1a~mif 
teden. z nlitch grnżniie. 

-Baindyitami są c~ - od1Pall'ł Puyneigre 
- którzy is1trzefadą do beZlbrom1nych J Bngu 
ducha w1i:nnych l.ud:z±. 

- Jalkto,, Bo1~u ducha w1i1n'lly,ch?! - ir.zu
.cilf mu w twa1rz driigt' - .porwialiiśdi1e jeidn(l 
z nalSzych dz·i·ewckl 

-My?!!! 

Odbito w drukarni „Kuriera Lódzkłego". 

- Jeżeli nii'e oddacie nam jej nał:vchimia1st 
ż::tiden z was nJe w:ród żywy do Owe1rncilk! 

- Osfrożniile! - zawołał sfa!ry :z g1ntl1ew-
11yim blyskiieim w ocza1ch - bo nde wszyscy 
też zejdziecie w doUnę, pr:zyjadele I Wi
dz,i1a1lem deiiii!ują1ce wszys1tki'e na1sze 'Wozy i 
wszystklilch na1s1zych 1ludz1i. Nie byfo wśród 
ni1ch spódn1i;cyl A zamykam przede1ż PO· 
chód, jaik zaw1sze. J eżel'i jcdnialkże chceeiie 
bójik,il, derpliiwo,śc1i! Tamci nadchodzą. Ale 
my, · ba1ndycifi. nife mamy bron1i1! 

Lesqutnat z twairzą powaQ;•ną sfarnął przy 
wuju, podc:zas gdy dwaj parlaimenitar.ze, 1z:bl:i 
żyws.zy si'ę do wO!zów, za1gJąda1H między ko
la, 1gdz.ie trady,cyjnym zwy,czaijem ;przycze
J.>1!:01ne byty iko;sze z dr'zewa J,ub l0iz.i1t1y,, w 
fotórych chowano ciężkr płaszcz fu11mańs1ki•, 

za1pa1sy żywno,§cd i „s,p·rnwuniki'" dła sąs1ia

dów. 
Na1g1le, u góry rnzlegly s:ię 1kirz.yik'1. Les

quii111a1t p,odNie:gł 'W ich s1tronę. Gii:ruibre1, z wiło 
saimli w nieilad:zlie, poszarpanym sfanlilldem i 
twarzą we l'Zach, ,wyrwawszy się z rąk 

swych zi:omtków, rzucHa mu się 1nai s,zyję. -
Zna1Iezdlmo ją w koszyku, pod :plais.zczem 
Ode1rwa1no d1z,i1ewczynę sitą od Lesqni!lafa i 
.vrzY1prnwaidmno go do starego Puy:neg,re o 
twarzy bfiia1tej jak kreda. Od oziterd,z,iestu 
lalt ptzewodniic:zył .rokrocz1t1li1e wy.praw,ie po 
wJ!no bez żadiny,ch scysyj, dz1iiś dożył, że rn
dzony siiostr,zeniec wstyd i hańbę ściągnął 

,na jego s,iwą gfowę. 

- Jaik się z fogo wyw'inliiesz, łotrze? -
zafor1zyk1nął doń. 

- NaiprnwJ.ę wl!rnę.. 

- Mojemf dukaitamr, huHad:u? -- --
- Na1zwilskjiem modem 1i prncą, wiuijiu -

0dpad wyirywa1jąc s1iię nagty1111 rnutem z rąk 
trzyimającyich gio pach01llków. Gi1nilbre prizy~ 

padila doń roizdyg,ofana. 

- Patrzidiie! - za,worar zwy.c~ęskim wz:ro 
Jdem, oibe~mnjąc ,orbe1cnyd1. 

W.tnog.raidnd1cy S1Puśom1i gfowy. Wśród o
góiln,ed .ciis1zy ode1zwarł silę .znowu gfo1s Le:s
quiilna1t'a1, afo mi:ę:klkJ dalk a1kisarrniit: 

- W1rncaj ido doimu, Oinlilhre ! Wlraicaj, 
1kocha'nli,e! Jrutro p1rzyjaidę w swwty. 

- Tr:zeiba .byito 'Za1oząć -0d tego 1! _: za
hr,z,rnJilalf sitairy iPiuyinegre. 

~ SltainąJlbyś 01kon11ieim, w1nj1U. 
- MIOlże być!. .. Tylko że.„ ,od 1pi1ęćdizJe

siędlu już ilait zgóirą nie bY'lO wy;paidtkiu 1Por
wa111i:a .dziew/kii w Owernulil. 

:__ WWeil!kli1e mii (t"z.eczy! Ot 1i ja l}Jr1z.yipo1t11-
ni1a,Jeim zwycood! 

R:oz:sitallllo sdlę be1z ukf,onów, z oczami i 
pię.śidiamm .je:swze w g:n1iewi'e. Gmmaldia wt-
1nogrndnilków wra1caila do .wlilosk,i 'Zhilta iZ 1tiro 
pu i naig'1e :zimies:zania swą zlbrndną il11aipaiśoi'ą. 

. Oilllllbre wsróid n1ilch ibyłai już Jalk: obca. Bo„ 
,czonio sii!ę oid 1111i:eu ł n.i1e wda1wan10 w ro1zimo
wę., stucha~ąc z 1urazą w sercu rozidźw1ięczo„ 
nych kolbz,, nli1osą,cy,ch eichem ;po i01koil1i1cy lt'a · 
doiSmi w1i1eść ,tr1iiurp.falt1nią, że góry Owernj,n ,po
rywa/ją 11mtilp.i!ękni1ejscią idzi~ewkę <loM1nie 
Ouea:cy. 
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TEATRALJA. 
Ameryka górą !„. - Kryzys teatru francus
kiego. - Co mówi o tern Jean Sarment? -

Nowości z za kulis. 
Nie.jednoikwtniie j1uż mie:liSimy możność 

pod1kreśfać w naszy1ch kmnii1kach do6ć wy-' 
biit1ne zjawisko - pows:ze.chnej n1ieima1l U)rzc
w:a1g1n '.twórcz.ości sce:nkznea aimerykańs11\'iej, 

rufo zawsze pie:rwszego gatuntku. Zjaw.i'skrJ 
to l'ączy siię śd1śile z :powaiż1nym kryzysem 
tea1tru francuskfo.go d je1st ihordad jeidną ,z naJj
pro:stszych te.go kryzysu konseikwen·cyj, al
bow;iem faa:ncja ip.r:zez dlugi'e la.tai byłaJ niie
ty],ko .dostaiwczyniiią wtwiorów teaitra[nych 
dla wszys,t:kkh kra!jów :ii 1narod6w!, leoz rPO
nac!Jto - .autorzy f.rwn.ouscy, ·Od MoU1era i 
Comei:Jile1a·, IPO!Przez D"urmasa1, AuJgrler'a ·~ Sar 
dou, a:ż do na1foil1~ższ.yrel1 nam w czas.Le Cu
rel'ów, ·de Fle.rsów, Caafavetów'1, Bernstei-
1:ów .i w. in., św1iledli 1oddawna 'hlaisldem ita
łe1rntów, a j.uż conadrmni!ej - imi1strzostwa 
te.chndlk•i scen1ic.zne~. 

Laita .po,wo:jenne, żłobiące bardzo glębo
k·ie rZmflany w :srtm>1Uiruka:ch arrty:stycznych i 
kuiHurn}niy.ch Buro.py, vrzyni1osly z :sobą rn1. 
in. kryzys teartru fran:cuskieg.ó. il'fajbardz.iej 
uder.zaJącyan l rnaijgroźniecr1szyim oibja:wem 
chmoib11iwe:go sfalnu r.zeczy jest vmerka1ntyli 
z-01w«vnie teartru., uczy,nie:nl·e ·zeń imi1eijsca rpfyt
·kJe,} i 1111aito w:a1rfośdowej rnzrywild, ·zaspo
kajru.iąced je1dnalk gusrta t. zw. szerriorkile:j IPU
bl:iicz,nośai 11 spragrnri1ony,ch za1ba1wy - oud:zio·· 
ziemców, z iktóremL rtemt.ry pa:ryskre !bain:J.:zo, 
oczyw1rści'e, muszą sl'ę 1'iiqyć. Wls:kuteik olb
nilże111i:a ;p101z!i:omu .repeirtuarowc:go teatrów, 
rkO'nduniktura: 1dla twórców fP01Waiżniilejs1zej 

mi1arry ulkszta:ttowala isię w sposób malo za-
chęcadący. Pi!erwsw scena Fraincji] - „Co
medie f'ra1J1ic;an1se", zaślepi!Ona w rutyn,1ilstycz 
ny;ch tra1dyc~·a.ch, ,zaśniie.dz:ilata w n:ilur.CJlkrnty
źmfe, anJ chce„ arni może odgry:W.ać roJę o
Knislka, sku,p11ające1go wolkót siietbite mlo:d
szy.ch1 u.taqenitmv.any·ch iP1s.arzy. Charall<te
rysrtycz:ny iby! w tym w:zględzii'e e.pi~ord 'le 
sz,iJu!ką ReynaITa „Mo1g·irta niezinaueg.o żoJ.111i:C· 

, rza", lktóred wysfawieniu s1przed'w[1ly siQ 
w1adze „Komedji"; itrzeba bylo do1PJ·ero e
rrnrgti1cz.nej rirrnterwe.ncJi, 1ministra 1ośwd'a'ty, arby 
!'z.fittkę wrprowad:z,ić na rerPe.rituarr., CD - na
wi1arseim mówfąc - ,p'nzys,por1zyto 1ko1nserrwa·· 
tywrnemu teaitr,owi sukcesów ar•tY'styc:zmych 
i kasmvych. 

Raidy1kaQne eksrperymenty d1nscenirtacy}ne, 
których irnilc;ja:tornmd byli: Meyerhold, Ta1i1r1ow 
po częśai P1i•s,cartror t .j111,, przebrzmia:ly bez \PO 
w.ruiniejs:zergo echa E nie .przy.jęły sdę amn we 
frrancj·i·, a,n:t - z.resztą - gdzi'e mrdtz~ej. Bks
peirymentatoir1zy bard:zi'ej umi1a1J:1k01wa1rni, dak 
np. Gaston Baty czy Piitojeff, iproimimo wie
jedrne1 aiekawe1 i ,udartej prólby, :n11e mogą 
si1ę nao:gól ;poszczyc1ić wri>ększem] sukcesami, 
- .Z!wlas,zc,za 1zaś sytuacja unart:erja1Jna hoJ10· 
WY!ch, ·Hteraiokich tea1trów .pozosita1w~a W'i<el!e 
do ży.czemfa ~ zimus.za częstolkroć kii'e.mwn1i
ków dD foh Hlkwidacji. Sl·o1wem, na całej 
li111:j] zwycięża przeciętność 1! tanidetai, a brak 
glęibszy.ch zaiilnteresowań w.śród ipiubHcimo
§d rutrwafa rten n:i•eporrnyślny stam rzeczy. 

Tymczasem -- z 1drug,ie,i 1PóllkuJ1l maidcho· 
dizą w1i:eś~r. św.iaidczą,ce o grunito1wurY:ch Zlmia 
nach w życiu łeatra1neim AmeryJk]; IP'Od:czas 
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gdy tea1tr frnncusM, a wrnz z nilm ii 1linrne te
atry Eurnpy wyrkamją sy:m1ptormy dekaiden
cH ~ de.generacji, teatr amerylk:a ńsiki, p1rzecc
wn:ic, jalkby ożywJ1ony noweimL sillami, ijakb.v 
1peten moweigo ducha ;1mczyina 1przeja1wfa6 
wybiiitne dąż1n•ości .do zejśda z dotychc:za!So
wyich wąsikiich śC'ieżek sensacji; i' •skam:da1u. 
Sta<t•o s:i1ę to w durżyrm stopnfo za siprnwą ki:I„ 
ku występują.cych s.ta.le w Ame•ry.ce Północ
nej wyib1~tny,ch a/kitorów euro1pejsiki!ch, iktó.r:zy 
IWze·dewszJnst1foiem, · przyzwyc1za1i[ii. puhllicz
nrość rumerylk:ańsrką do wartościowego poid 
względenń a~"tysty.cznym re:pe:rtuaro (S:wks· 
.J1irr, Shruw, Toil1stoj), ale daUi również 1iimp1uis 
do zafo1żenra towairzystwa teartraJnegor, 1po
.::iiaida1jącego już wilele ty•sięcy ·czf.01nlków1, do 
wyibudowa1ndia ·oka:zalego gma1chu tearl:ru, iktó 
rego rerżysernm ziostal J. Oo1Peau z parys
ki'ego „Y.ieux Cofombi.er", ·,;,_,,... ,iitJp. Barrdzo 
sprzyjadący:m momemtem dla powstania ,a.r
tystycmego teatru annerykańsJ.de·go Je!S.t wy~ 
~tą1pfen11e n:a arrenę .pi1sarską talk św1tetniych 

taUe1ntów, jalk nrp. O'NeNI, iktó1ry· ,E nill sce-
1rnch euroipe·iskiiich cieszy s1i.ę zas!u:żO'nym 
rroz1gfioseim. (Nieda~.n,o wa1rszawslki Tea~r 
No\vy wysta:wliit sz.tukę O'Ne1i!J:l'ai „- ;,An111a 
Chrristiie''). 

N~e rna1!e1ży się zibytnir0 ·dziwdić, W' 01kouilcz-
11rOściba1ch wyżed oplil~anyich, że sztukl attnery 
Jrnńsllde tor.uctą s101bri1e CJOifalZ .częśoi1ej ii ener· 
~i1cz1111i1ej d!rio1gę na sceny teafr6w E:uroipy. 

Jest to pew1ne:go r;oidzaju silgin!Ulm temporris, 
wska1z1ujące, że wycteńcz.oiną iPO wojni1e Bu
ro,pc; zaJSi'lać imus:i Amery1ka nr1ety.lko stru
mie1nria11TIJ] 1zl0ita1, acre 11pwdrt~ktami ducha '1t1dz
iki·e1go, krtóry w apmry!lrnńsikim :dobr.olbyci:e 
z:natjdiude w1biie n~e:rnz 1Poda1t,rniej1sze wairunki 
do ipra.cy .i .rozwodu. Mimo w!Szystlm, rni1e 
na11erży sądziilć, iby rola Eu1rroipy w 1mltura11no 
artysty;czneim ży.criu ludzk.01śd imva1ra już być 
5foończoin.a. Cie.r,p'.lmy ws1zyscy wslkutek 
chorólb 1i kryzysów, ,rnieoclitącz;i1ych r0d ws.ze! 
ldch przemfan hri1storycz:n:y;ch w 1dlz'ieija1ch •na-
1odów; 1)rędze:j czy ,póź.n:ieij nairoidy, wy;nii
.szc:zone ldę\Slka1mi i k01nsekwein1cjjami W!Qjny. 

do1jdą ido równorw.a1gi i rozp101c1ii111ą. nową. erę, 

.krtóm 1 pod w:z.ględe1m 1ro1zwodu siztuiklv po
wd1nn1a stać. si1ę erą reigene.rncji'. 

Z ufinrości:ą ii srp•oikojem ,patrzy w ,przy
szłość .teatru gk)śny dziiś .a1UJtor fra1nauski 
Jea·n Sarme1nt, .twórca ·gra111e1go w Łodz1i 
„Po'ławfa,czra · cien1". Od1pow1i1adaijąc 1111a: ain· 
k1Letę jednego .z dzie'l'lniiików 1Paryskilch, Sair
nwnt na!pisa1l m. in.: „K!iinematogiraf 1za\b.ije 
tyillk:o zły tea1tr, i!liigrdy za:ś nii1e 1zalbije idolbre·· 
g.o. T eaitr drnma ty.c:z.ny będzile s·~ę coiraz 
ba:rdzie1j ucLuchowi1a.r, :staiją,c •się rprawidzdlwą 
św:iąrl:yn,ią. szituJld. Pk:rW1sze m:ile.jsrce w te
atr:ze zaijmi1e antm:,. drugie aktorr 1 a •diQ/p]e:ro 
frrzeciie reżyiser (którng.o rioUę · ogrnnrcza zna
cz1nDe Sa.rime1nrt: w .teatrze rPflZY1S1zfo'śc1n)". -
Dodamy ;przy ohzj~, że Sairm~rt: uflwńc.zyl 

t 

f 

z .onm1zrj1i rno'Clz111:i1cy lkio11:1011~ajqj1i · P.atpfo!i1a Pi1u1sa XI, .o1dlbyl1a s.ilę .w 
Lo1d!z:n w 1s1a1ti Filhrammollltili 1U1r:o1c:zysrn 1i p101clm1i1oisfa aka1demti•a lklu 
c:zici OJ1era św. Na iz1d1j.ęici1u 1p1oiwyiżs.z1enn w1ildJZiilmY 1Uiicz.n.y1ch uaze
S•t r;1ilkó w 1alka1dleimj.ir 1t.eu iz l1Jil'lz,e1d:st:arw1i1ciile Jiaimi wilia:dlz i· druc:h101W:i1eiń-

1srt: wa Il!a 1ciz1e11ie. 

li li 

Ili 11 

Ili 
Ili 

li li 

li 

Ralcl!joisitraicJ1a; 1pr:z.ekaźiruilkl01wa w. Łod\Z:i. Rorwyże·j w1lle1że ia111iteinio.

we, u .qo1liu wiś lW1111ęitmze h1aQn maisz.yn. 

-======-===============-====-~=·=·=-=--~----~----=--=-----~--~--=-

ni1eda1wn.o dw1~e· 1nrowe komedie; do j~'~?ed z . 
uich p. t. „La v.i·e com1me:ruce deima1n PO·· 
mysl .zosta:l wiz:fęty z powi·eś.cd Guilda da 
VerioITTa. 

Na zaJmńawnie - ,pa1rę l!l!owości :ze sce:1 
za,grianncznych. Poipu!army autor. francusk!. 
anrtor .~Ka1w1~aren:ld", Trilsta1n Beinard, na1P„
sa:l .nawę· komedJę, zakupF01ną ju1ż <przez te· · 
atr Re1in:lrnrdta w !3er:H1111ie. p. it ,,Jruijus:z, Jul 

jetta i folja,runa". Wódz duchowy futu~y~ 
stów wtosiklich, ·rktóry1ch dzi1ś można.by JUZ 

mrzwać rnc,zej - ip.asse1!Stamt, Mari111etti u
kci.ńc.zyl !Sztulkę ;pod ·[rntrygnjącyim t~tuten: 

NagiE s.ufler"; .grać ją będzie Teaitr N1ez.a,Jez 
~ych w Rzymi1e, W Wiedn:Lu ·Cieszy sirę 
wfe1ikie.m powodzeniem narjnowsza sztuka 

· · · l" ikt' · bo-Mo!lnaira ip, t. ,,Ra:z, dwa., trzy, ' o.reJ , 
haiterem jeist ibanrrłlier, prze.obraiżauący z ma-
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g1azn.ą ;zręcz;n•ością skromnego sizoferai w 
po1t01mkfli arrystokraity.cznego roidill; im eta mor 
fO!Za t·a je's.t iJJł'ezbę.dna dla rntowandla za
chW!~anych inrteresów ba111kiera. Teatir No
wy w Up•sikru igr.a nriez:naną dotychczas ape· 
retkę Offenbaicha p. t. „Robiinsm1 Cruzne", 
któ.rej ręikop,~s nii1eda wno odmillezi'ono. 

Delta. 
---;~;----
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,,Kurjera Łódzkiego" 
dla naszych milusiiiskich 

P· n. 

W konkursie tym mo ;ą wziąć udział wszystkie dzieci od lat 2-7, 
których rodzice wmni nadesłać do redal:cji „Kurjera Łódzkiego" 

fotograf je, ozrrnc~one godłem, 
nazwisko zaś im'ę i adres, winno być załączone w dru~iej zamkniętej ko
pcrch!, ozna:zonej tem sa::i1em g1dłem. Reprodu!,c; e fotografij zamieszczane 
będą co tydzień w dodatku „Łódź w Ilustr.:icji" w ilości od 12-20 

Gdyby fotografii w ldórymkolwiek tygodniu było więc~j. kolejność 
umiesz::z·1nia nastąpi w drodze losowania. 

· Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 
Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany prze.x slebie ty;

wydnaiąc odnośny kupon, znaj.:lu;:i.cy się w kaidą niedziele w „Kurjer.:c 
Łódzl;:im". Na ktiponie tym należy wpisać tylko godło dziecka, na które sir, 
głosr1je i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać po:l 
adresem 11 Kurjera Eódzkiego" 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji po dniu 1 kwietnia 
1930 r Jak.o nagrody redakcja. 11 Kurjera ł.ódzkiego" przeznacza dla dzieci 
na które padnie zkolei największa ilość głosów: 

I Kompletne ubranko letnie, składające 
słę ·z gar111itu:rku, względnie sukienki, 
trzewiczków i kapelusika oraz żeton złoty. 

II Rower dziecinny, względnie kolczyki zło· 
te oraz żeton srebrny. 

III: „Niezdobyta forteca" albo piękna lala · 
· i żeton · bronzowy. 

IV „Krokodyl" lub wielJca piłka gumowa • 
. V 

1
6 k.sląż~k w ozdobnej oprawie z baje~.ż'": 
kami' iłusbowanemi. 

O oid1kJ: , „L es1ulk' '. 

Go1c1Jbo „Wilbuiś". 
Ooidtlo „Mkelk". 

. l 
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~a1siza r1oda1c1zka, P1off:a Nega-·t, 1w Dlim:1e „iP01cl!wuj1111e 
życliie". 

C.o!ntrald v emdr~ w je1dine1. ,ze s1wyidh 1clh1a1ralkite1rys.tycz
•. itlY:ah ióL 

Baribaira Ke;nt,. qdtwarz.aaąca g:Mwlllą 
rolę kolb~ecą 1w fijilmi1e '1p; 111, „Sairnro1t.r1li". 

P. K1ry.sty111a A1nlk!wlilcz, airlty1s1tlk1a Tea
tnt Nairioidowe.go,, ,g1r1ai 1olbe1aniie w flln

mue IP. ·n.. ,tJ(\~lit d!a;ła ". ' 

W 11oika1!U 1Mi1etlsikii1e1gio [(1illlleima1bo1g.raif,u 
O ś1wiia1ti01w1e1~0 .o:bwamtia 1Z101s1t1a1ł1a wyis1tia„ 
w:a a1n.ty1a,likolhollio1w1a1. iP101WY1ż,e1i foa1g-

me·n~ afisza prnpagandio,wego. 

S y1mrpa1tyc12111y 1i rt11ziclio~1rni101niy 1k1oime d1io·
wy a1rtyst1a ft!ilimo1wy„ 1Re1gJiirnalid De:!11!1'Y, 

wed1lug :z~d!Ię ć 101s1t1a1t<n1ildh. -r:---'---1 

J c1dien z .arnt'ys bórw -~i011U10-

WY1ah, Goin1mld Naig;e[. 

A.l1e1~oirua di!l ę:slldi, dalką isizemy ~illkoihiO
li!zm \Vlśr·M lliZ1eis:.z 11"1olbiorl:tnkzyich. 

Uc1z1ni101w1ile krrnrrs·ÓIW,. 1końie.z,ąicy P1ańis1tw101wą Szk1oiłę Wlłólk1i1en111i1c.zą, 1wrzą!d:z1iili 1p101d ip1r1olteikt:0ii::a1terni pp. dyr. A. Tro:janmvslkilch 
1tna:cLycya1na „Stru1d1n!iióiwlkię" rw s1iie1dlz1ilb1ile is:zlk:o1ly. Na 1zĆJ.;j.ęcilu 1p101w,yż:s1zem ,wltclJZ1imy ml:o1d1z.i1etŻ z piro1te1kto:ralmi „St1u!dinii'órw1kii" rm 

czetle. 

Vv 1UJbiiie1g1fiym ~ygiodininu ibarwlilt rw bo1diz;i 
miin. .p101c:z1t [1 t,e)oe1giriarf ów1, p. B101e·mc:r. 
Porwyrż.ed w.nqiziiimy jp •. 1milrnils1tim OfP1!lls1z
cizad1ą1cegio .gmarch Urrizęlcliu Wioa,e1wóld1z-

. iklile1gió. 

R.ENJ:; JOUGLĘT. 

. ·PRUDENCJA. 
- Br:udeinicjo. - 0itfozwała s1:ę stara Aiugu~ 

slynw, w.ch161d1ząc do swej kumy - ni1e che~ 
ci rOłbić p.rzyikmśd, ale da:ap.ain Jeip1irej, że· 
byś nie narnżala się na Iudzilde Jęizyilci. Twój 
bra:t Dezyd e[jusz nJe wyjclz.ie już z chOJ''O
by 1r sam faik iPOJec w do.mu. Ni!e zoidzi1 si'ę 

11111011 li 
I 111 U I I I I I 

P. Luidw1ilk K!Qlmomrni1cild, dit1urg:oaetni :ktlie
. r10 wniirk :sta1mj :tlkałrn1t ,;W1i:d1ze1wsk1i1e~ 
Marn1ufa:l<:tU!TY."' ś1wi1ęC~ idizilś 50-ITeitni a1u~ 

!briile!UISIZ ~wej iIJlf:alCY .:ZialWIOdlOIWiej. 

nile zatrns~c:zyć · o nii·ego. Ładrne .sii1ę ubie · 
rzeLSz., · .je~li ,do1Puści'sz, aby ksJ.ą1dz z amboillY 

· \VYJPrnmiat ci. tiol · . · · . · · 
- · - Jalkże mo1gę 1zająć sii1ę braitem - od· 
. pairla staria· Prudeneja, <lderając łzy .końcem 

fa1rtucbai, skoro koJlkł mam. w żolądJm, aż 
J6zef ·już myśli ·o sprowadzem11t1 do,fotora. 

Na to weszla Marjai, młoda kouitraiban~ 
dZtftstlJrn~ w~fając obi1e ikoihi1e1ty poildo:nem. 

7 

Z:nalkiOIIndlty · '\vjio[o1U1C1Z,el,ilslt.a 1Po[1s~il, p. 
· Kaz.imierz Wi'ł'łmmirski, w-yistęipowa1 

01sta1tn,i10 IZ wi1e1likie1in !I)101w:o1dzernńelll1 
w Bu1kaire1S1~cd1e mia ifeis!tlivaUnt ·murzyikli 

1):o[sikJiiel}. 

.- Prze1p.uśc1iil!i dę? - zagadnęia ją Au· 
gustyna. . · · · 

-: A jakże. Priysztam wtaśnie odwa:żyć 
maitce Pruden.cj1i · zamówioa:ie pór funta ka1WY 
~ 1oid:po.w1iedziafa zaipyta•na, .rozkładając 
dwłe z :kieszeni wyjęte gazety na :po<lkl
dze. Poczem, stanąwszy illa ruch, ro1zw,tą~ 
zafa :spódnkę. Z:ierlona kawa, którą miała 
na z-ofych pieris·ila1ch paid ikosziula iposYJPa:la 



slę wzdtuż jej data, tworząc kupkę wokoto 
zapylonyd1 buC'ilków. Zehrawszy :ią do ko
SZ:\1ka odważyła jalko fako pól funta i wrę
czadąc Pmdcincj,j o,cte,zwata się do :Jriej: 

- Brait wasz UJmiera. Sz:kodai g,o. Do
bry byt z :ndergo ce~niik! Am& razu .nile pirzy
ła1pcuf ni mnfo, nru mego imęża. Mają oddać 
g.o do sz,pHaila 

- Je'Zus Mairja! Kto 1będ:zie pfaciit? - za 
krzy;knęła Pmde,ncja 1Pod's1ka:kując, podazaL'> 
gdy Ma:rja związa:wiszy 1pi1eni~dze w r6g 
chus~ki1, zarbiera1ta sdę do wydśda. 

- iKto? - podchwycilfaJ Amgu,s.tyna 
sprzedadzą jeg.o dom .i kwjitClJ. 

Prude:ncja usI'ardla~ mtynikują1c w1De,11lde:mi 
paloami 1z hfyslka1wiczną sz:\nbikośaią. Arugu
styn1a tymcziasem, S1chowaw,s1zy t::,baiki'erk<;~ 

do :kies·zeni1, z 'laislką Wi ręlm szfa 1ku rdrzwimn 
mrucząc: 

- Łwdny dom ... da1chówlką 1kryty ... wart 
n!e:malo grnsz;y. ffo ! łio ! 

Ni1e'baweim 1kofo. Je1 w.ózrka, dągnd1ęteigo 
prze:z 'PSY, za1dudn:illy ;po, bruku. 

• 
~i'erdy Józeif, 1111ąiż Prrwdeincj!i, stµżący za 

kYka1jai 'We <lwoirz.e, w:rócilWS'ZY do domru j1adł 
pórrgęb:Jd1em, 111ie śmiąc zrorbić uwa1gi za p;i-zy 

pafo1ny b.V~olS, forua miiata ,doń długą pr,zeimo
wę,, a że· dolbry ~ ,po1tu1ny ozłeczyina 1b01f siię 

jej jaik 01g.rt!i.a, :PDitaJkiwiał wiięc ws,zy!Siikie1111u. 

Wyszedłszy w:aześni:ej nd1ż zwyikle, wistą 
pil i}O drodze ido tka\rczmy, gdziie doiktór Duw 
pont zU'.tr,zyma'ł się w iprzajeźdz,ie,, ,zois:taiw1i1a
jąc dla.ii 'Z\lecenfo odwredzenma ·ch0ireij żooy. 
Pani doiktór, ordy1nanny1 źJe ubrany, tria.Jkitu
jący swych pa·cje1111tów" j,aik ruiepr:zyimier:za
jąc wc,teryna.rz 1bydfo, stJręczydeil ikoini 
rue:r.uchomośc1n ,jedno,czcśnJe, zija:w.iJf Si!ę tego 
samego popotud!ni1a i odpowield'z1i1aiwszy Bru
denaj,i nia: jej rutyiskilwania, że wi,e leipiej od 
u.fea co jej .dOilega, wydobył ,bQocze:k z kiie
szein~ ·i' niie 1baJdadąc choreij whra:l s1ię do 1pi
s rnn1uai receipty. 

- Na ety1kie:de Towa1rZYstwa Dolbro
czynll1.<Jśid ! - iPtiosila 1Pr.udenc:j1a iPfaczHwym 
gloisem, za co d'Olktór 11a;zw,a:f ją starą 1tio1Pu
chą, {JIZTI1admh~dąc, że sikom talk bucha z niią, 

~~otów 1kuiP11ć 1jeij dom z zamew:nii'eniie:m do
żywoaiiai clJla .nrrej ] męża, o ,którym wi1ed1zvat. 
ie n~e wchoidz~ w rachuibę, a d1ziec.i amii też 
bllrrmzych ikirewnych nde byfo. · 

Prndemcia:, w <0baw•ie, zra:żell1:ia sobti1e do
ktorn, lk:;zącego drogo za wizyty, odpo,w1e
clzia:ła · WYmidadąoo, myśląc w duszy: 

·- Ni1ema ,gfupfoh! Gotów mrn1:e zatt:m.: 
jesrzcze jaką !P1oidejr,za1ną mi:kstUJrą! Zfy, że 

n:i1e ubilje :iJrntere:su, dorktór trzasną ws,z.y SZIJJ<ic 
rutą zaibliernł si'ę do 00.eijści'a, lkre:dy Pmden
cja s:py.tała' rruireśmi«łilo: 

- Ja.'k talm Dez,y<lerjusiz, 1Pamtle rdo:foto
rze?. 

_: Bel He! Tark wam Q]i1n:o dzii1eidz1i~izyć 
1J.1,Q: it!Wl? Pg.cze~aJde !Z tydzj!eń jes:zcze, Na
-~le · stanąt zamyśli'f się, \vy;diobyJ Mo;c:zek, 
n"a~'SD'!z1nwUt k,!Jka w1'erszy il 1po:cLadąc kartlke 
Prudencij1i, ,r.z:ud!t :na o<lchodmem: . 

- Ma.efo tu receptę na paistyilkE ś:1azowe, 
wydaJdzą wam je cr1a konto To1warzyrstwa Do 
brnczynnośc'i... A .pamiętaijci:e,, że rd wa domy 
nie są wa.im :po,trzehnc„. 

Po odejści!U doktora P.r.ude,noja,, wdiz1ra w
'.·ZY s.pa:ncer 1i czepek ·z kryzą, zalITllknęta 

doim na dwa spusty i pasz.la do brnta, mi'esz 
foadąc.eigo '° !Pół mi'li od r11i 1ej. 

Dezyderiusz leżał sa!ln, jak sfewta:. --
1 wm:z jego rbyla kredo.wej lbta'ło~ci. wa'rgl 
zaś firOlletowe. Grube kmple portu biys1zc:za
ty imu ina czok. Nie m6gf już mówrirć. 

-- A toć fopfoj wyglądasz, jaik :m] Bóg 
mHy! - z,awolala Prndeinoja od prn.giu. -· 
Co mi ta1m fodz1irsika nag.a:da:Ji,, Jiż źle z tc
bą! Doktór DUiPC)l]1.t pow1ierdz:iat, że 1bylerbyś 
miał mleITm ,pr.orsto od udoju, ŚVliieiże powi1e
trze i s~o,fice, a tbędziesz z.drów jaik ryba. -
\V!ręc my z Józefem umyśli1li z,aJbrać· o~ę do 
nars. Wis,z2ilc :br<k<tem mi je;steś, Dezyldery\ 
Ty1]1ko, że nile bogad my ludz,i1e, a: cho1roiba'. 
w1'.1aidcimo, du~o !kosztuje! 

Chory c:zlowi1ek w obliczu śmierd nic 
dba j1uż '.) d<Jbra ziemski'e. Za promy1k na
dzJei powro,tu rdo zdrowia .go,tów oddać 

wszystko. Bta1łemi krukami :są d, ,co cz1Ując. 

że toiną„ nie oczekują cudu. To też De:zy
derjusz chwycU się tej, jak wi1et;iyf, de:ski1 

raitun1ku, podanej mu 1prze,z tr:o1~ik1liwą S·ilóslri.; 
· ,z;god;~i!t :sic scedować na nią dom wtraJz ;~ 

mebilam] wzam11an za mira.ż żyda. 

Postzmow1rnno tedy, że De:zyderju1s'z zo
stani·e w dągu tygodnia prz,e,1.1ri1esiio111y do do, 
mu Prudem:j~, a notariusz sporządzi aJk,t do
tacyJ,ny w miic;;d'Zy,cZ.asie. Z tern P1rndencia 
odeis1zła do stiebie. Na·zajutrz. ord sianne~o. rn
,n~ zja1w:ifa się z dwoma jajkami na mi1ę1k1lcoi, 
które De:zyderjusz, 1gasną,cy z g·odz'ilny na 
g01dz:i1nę, przeł~knąws.zy z trudem, zrzuciif .na
tychmfasit. 

- U nais Je:pi1ej d bęcLz:i'e - ,poofel'i'zala 
go Prudencja, 1ktaidą,c do ikoszYika ,zeigarrnk 
budz1ilk, .cztery fiiililżainild po!fce!Jammve, fyiż.ki 

i w~deke:, 101w1itia~ą,c wszys;tlk:o w chust1ki do 
nosai. Poczc1m, usfadlLSzy przy l6żku, puścii

ta w mtyinelk dwa wieJikie 1paIT1ce w !Zalllly

~lenrnu. 

Na krótlko 1Pr:Zed 1po1t1udni;ern 21jwwrl sJ1ę kaa1 
ceh!srt;ai itllotaraus1za 1B p,owrEns1zo1waiw1Szy Dezy
deremu poprawy w· zdmwitt 21abrai! s,irę do 
spiisywrunda mwe1111tarlla. Prrude1ncja wów
czais„ wyszeid!łs'Zy na prrÓrg rdoinms•twa, zaga
i'f a 1rozmowę a: zaJkrystjamerm, 11dącY1m do 
dzwon,11ii1cy i mr:zędindikreim ceilnyrrn, (!Jrzei01ry
w1ują,cyim swóct 01grórd,. prosząc •Lch, by za
SZiJii ,do 1brraita na dzi1eń dolb1ry. Za11edwi'e ·zna 
leźli się w mtesZikan!ilU, 1kance[ista, s1k1olflczy
w:szy iswoją ro!łmtę, 1s1pyita!t choregio, czy ziga 
<liza silę ;na: i})r1zeip11Srun:ie domu & mebH uia 1!mię 
:;-·:roistry Pmdeoojr? Deeydeiry slkilnąl głową 
WD1bec rdw'óch :przy,godnych śwfa1dtków. Po
zolSfaW~'ZY u hraita do 'Vl.'i'ę·c·zio:rai, Pru:dencja 
wróci'Ia na nice do s,ie1b1'e. Naizajutrz jedna:k 
zJa1wrra s:irę z:!11ów; wczesnym ramikiiem w to-

. w21rzystw11e kanrcefti1sfy 1z aikteim ceisyj,rtym 

. w tece. De1zyrderjusZ. ·z 1ni1eo1pri:sa.11wm wy:s1Lt
kiem POldpiSa:t g,o dr:żącą .ręką. 

Odblto w drukarni „Kudera tódzkle10". 

. Po,czem Priudenicja po1Sz.la do, domu t nie 
:u11g1łą:dała w etą.gu t:r,zech dim] do ,chorego. 
Czw1arteigo zwś przyuecha1ła wrnz; 1z unężetm 
w,oze:m 1poży,czorny:m we ·dwor,ze, tłu1ma·c1za~ 
S'ię De·zyidereanu, że 1zarjęta .by'ła 11przątnvę

derm p10/ko1j1u d1a 1nic,go. Przy ,pomocy są:s.ia
dai ,zrui!es1non10 kredeITis, sz.a,fę, sitól, kirzeista i 
pi'e,cyk na wóz :.....,.. wiszys1tk1i'e nieima:l :s1przęty. 
Dezyrderjrusz za,ś :pojecha1l na sw:vrn maJtera
c.iu m1a:zalj1utrz ido1pi:e.m, lkieidy Augus.tyina ,sze
ipnQia P1rudenH że w1i1orskia burzy sirę 1 wóit 
. zaimierza widać 1s:ic w tę s1pr~wę. 

Końcizoinro wfa1śni1e żn:ilw.a1, aile uimi'er.ający 
celnflk rnre Wildziral już Wl()iZÓW ,pelnych 1zJbo1ża, 
an1i slyiszal 1skowwnlków i koguta nawet, ,Jdó 
ry 'Ziai!J1na'l w chwiHir, 11\:<i!edy wó,z · wicżdżat \\ 
podwórze„. Leża1l bowrem w śimiertelnei 

jUŻ śpi1ąc:z.ce. 

N aJzact.utriz 0ipla1ki warny rzewn.emi łz.aimi 
pr.zeiz s1[ios1trę 1i szwagra, spoczą:t w pilęilmej 

jo1dtoweij trnimnie z ni'klowyim Chrystusem 
pr1z.:}ihiltym do Wiireka. 

rPo ,pogrzebie Dez,yderng10 doiktór ordwic· 
dz]ł Prnden1cję. dopytując sirę o sta1n jej zo· 
lądiNai i usfysza wszy, że ,ko1lild ją bimą w 
dal11szym C!i1ą,g.u, wy,p.isa,t bez1platnrą re.ceiptę 

11a jUJjulbowe cuikie1rkL Zja:wi1ws1zy sire na· 
zajutrz dał de1j w pre1zende 1cunder1ld 1J;ukre
ciowe„ a w dailrszym dągu odwi'edz1a1t swą 
chorą co dmgi dzień rnz po 1raz 1Przy1wr0rżą'.". 
jC11k1i1eś leki 'E n1i1e wymyŚllając jej od !Sfa1ryc.h 
rnpruch. Prudencja .pewna„ że uimilz1ga: si'ę 11 

kupino jej domu z z.astrzeżenVem dożywoda. 
f.mila!fa s1Dę w lkula:k poc!i.chu. -NaJdcszla zima.i, a dOlktór Dupoa1t n1ire u-
st<1Jw1ał w swed g1orli\v:ości. P,rudc.ncja m:ila · 
ła już w s·zafie ca,fy rząd flakonów z wsz,el
k~eig10 rodz.a~u syr'O,pami siodlki,emt jak mi1ód 
i wz1ma:anii1adącemi rni'.czem 1ilk1rer. 

W d:zileń Nowe1g,o ·R,oku, ikicdy Jóa:e1f zgar 
Mony we dwoje ,i z 1kapką n 1norsa wracali z 
o:grndu, gdzie wy,lmpał porę na 21upę, 111Jrzai 
wcho:dząceigo clo domu s~użącc,go ldr. Dt~po.nt 
którego ·01bowi.ązik1iem by!o rnzn1oiszenie 1r 1n
kaJSo\va1nd1e rnichun:k6w 'Za wrizyty. Z1fożyw

szy żyicze1rni1a ·noworocz,ne i wyipiiwszy f<iH„ 
żc.mlkę kawy oraz kie.J'ilszek wóidki 01tworzyf 
:rrug1illares i podał Prudeincit rnchunelk:. O 
m~Jy wfos nie .zemdlafa, nlie:bo1ga. doktór 
Dupo,nt bowd'em, po'Hczył po 1stonej ce:ni'~ 

ws:zyistikiie swoue wi1zyty. Darreimna1e ude· 
rzy!a w. płacz, bwniąc 1S1ię ,przed !hzywrdą; 
wierŻyd'eil 1narzwal ją 1krymi1nałilstlką, grożą.:: 
że 101dda sp:rnwę do sądu i ·21Hlcy1tu.je wszys•t-
kire rneibile. · 

Rada n!i'e · nada -musiała więc spirz.eidać 
d„rowi DUiP01nrt idom otrzy:many IPO De,zydc• 
1ym w spadku, iktfoy po odtrąceni:u m.a1leżno. 
ści '.Za hoinornirja„pr:zyJPaicU sp:ry1tneim11 rmedy
kow:i ·za 1Pót ceny w 11dziaile. 

Uipormiinaina przez ·Augustynę ,P,ru,deincj·1 
pordizi1ełi'fa O'Vrzymaiffą sumę na dwrie nirerów
ne c.zęśd: mrniejszą oplacU'a krzyż idrew1n1i!a· 
ny, który sfofarz posta\v:ilł na i;mbi:e De;zy
dereigo, idru.1gą zaś, znacżnie wi1ęiks:zą scho
wata do ki!eszend hal1ki, której n~e 2idejmo•
wair.a n11 .no,c. n~wet 

Tlum. Jotsaw. 
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